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Go niesie dzień polityczny. 


Nowe „stronnictwo prawicy narodowej”. Młodo- 

konserwatyści pragną pójdć w lud. — Głosy „Cza- 

uu" i „Słowa Polskiego". — Jak sobie stronnictwo 
prawicy wyobraża reformę sejmową ? 

Dątności krakowskiej grnpy młodokonserwaty- 
wnej z prof. Jaworskim i (+órskim na czele, aby 
program partyi przystosować do zmienionych (sku- 
tkiem pariamentarnej reformy wyborczej) waran- 
ków politycznych, ahy pójść w lud, zaskarbić no- 
hle więcej popularności i wytworzyć stałą organi- 
tucyt: dążności ta doprowadaiły do powstania w 
Krakowie atowarsyszenia politycenego pod nazwą 
„stronnietwa prawicy narodowej", która rozpoczęło 
wydawnictwo tygodnika Indowego „Rola*. Stowa- 
rzyseenie to wypisało na swym eatandarze hasło 
solidarności narodowej 1 potępia akcentowanie kla- 
nowości w walkach politycznych. „Czas“, omav ia- 
jąs w wstępnym artykule zadania i cela nowego 
stronnietwa, pisze: 

„Kontynuując tradycyć „stronnietwa re- 
formy“, „prawica narodowe" cal awój wideł 
w jrseprówadsenin reform, odpowiadających 
dnchowi ezam, wa wazystkich dziedzinach 
życia publicanego. Zmienione warunki poli- 
tycznego działania wymagają odmiennej 
formy akeyi. „Prawica narodowa’, dążąc 
do rozwoju umysłowego | materyalnego jak 
najazerezych warstw, musi się też na tych 
snerokich warstwach oprzeć | wytętyć siły, 
aby je sorganinować pod haslem realnej pra- 
cy, a więc wyrwać ja z objęć fraxesn, de- 
megegii i nieaamiennej ugitacyi. Próbę ogale- 
wą przejdzie, a uaraaem ułoży dowód ameze- 
role! tych swolch programowych założeń w 
awojem stanowisko wobec reformy ordynacyi 
wyborczej do Bejmu". 

„Słowa Polskie" w artykule p. t. „Przemiany* 
stwierdza, iż „w party! krakowaskiej* dokonał alę 
zwrot w kiernnku demokratycanym i narodowym. 
„Słowo" pisne: 

„Niewątpliwie w poglądach stronnietwa 
krakowskiego odbywa ię ewolueya w kie- 
ronku „wszechpolskości”. Ale ewolucys to 
bardzo powolna, tak, iż mimowoli nasuwa się 
pytanie, czy nie zatreyma się ona wkrótce 
przy niedalekiej jnż mecie”. 

A dalej 

„Jaki będzie stosunek tej nowej forma- 
cyi politycznej do swej macierzy: party! 
krakowskiej, na rasie nie jeszcze niawiado- 
mo. Nie wiemy, czy ta ostatnia ma całko- 
wiele w nowe stronnietwo prawicy narodo- 
wej wsiąknąć, czy też posostunie ona po 
dawnemu — a stronnictwo prawicy narodo- 
wej będzie tylko ekspozyturą jej w tych 
warstwach, w których konserwatywne hasła 
nie budzą zachwytn. W każdym rasie wi- 


Q Nowy 


Zyd wieczny tułacz 


m3 wedlug Kugeniunza Sue 
opracował Walery Tamicki. 


Ciąg dalszy. 

(łarbnska na widok Adryanny wpadła w pe- 
wien nadludzki zachwyt. 

Po oddania tego, że tak powiamy, mimowol- 
nego hoida Adryannie, Garbuska przystąpiła jesz- 
ore bliżej da parkann. 

— Czego chcesz? — zawołała panna de Car- 
foville, wstając » niejaką niechęcią, która nie u- 
szła baczności szwaceki; dlatego, apuściwszy oczy, 
odezwala się o ile mogła najłagodniejszym gło- 
EBM : 

— Wybacz pani, że ośmielam się abliżyć do 
ciebie, lecz chwile moje są drogie, a przychodzę 
od Agrykoli... 

Młoda sawaczka, wymawiając ta słewa, pod- 
niosła niespokojna oczy, obąwiając się, Czy panna 


docznym jest ściały bardzo związek obu 
tych partyj, tak Ścisły, że słysząc przema- 
wiające stronnictwo prawicy narodowej, 
trzeba pamiętać, iż są to słowa partyi kra- 
kowskiej”. 

Zamieszczając niedawno notatkę o pierwszym 
Nrte „Roli* wspomnieliśmy, że „stronnictwo pra- 
wicy narodowej* jest atrounictwem agrarnem 
1 przedawszystkiem akcentuje postulaty ludności 
rolniczej. 

W najważniejszej kwastyi, kweatyj sejmowej 
reformy wyboreżej, stronnictwo, jak widać s pro- 
gramowego artykułu „Roli“, zajęło stanowiska 
jeszcze nieokreślone, ogólnikowe. Pedobnie ogól- 
nikowe i niejasne są programowe hasła w bro- 
szuree stronnictwa „Najbliższe zadania". Kwestya 
reformy sejmowej rozstrzygnięta jeat taką for- 
mulą: 


nich i wielu starszych, co do któryeh miałem 
wrażenie że ule ag studentami. W na pół otwar- 
tych drzwiach jednej ze sal stał wysokiego wero- 
atu starszy mężczyzna w ogromnych butach. Stn- 
denci głośno rozmawiali, a niektórsy całkiem ja- 
wnie nieśl laski z toporkami 

Kiedy świadek zbliżał się do druglego kory- 
tarza, nieco ciemniejszego, zauważył jeszcze wię- 
cej studentów. Zawrócił więc i spostrzegłezy zna- 
nego sobie słuchacza medycyny Eustachego Prl- 
mę, Rosina, zapytał go, czy to medycy odbywają 
tam zgromadzenie. Prima odpowiedział: „Nie 
wiem“. — Ńwladek zapytał dalej: „Dlaczego pan 
tu jesteś o tej godzinie?* — Prima odpowiedelał, 
że przyszedł, by wręczyć proślię stypendyjną. — 
Świadek ofiarował ma swą pomoc, ale Prima znikł 
nagle. Swiadkowi wydała się to bardzo podejrza- 
na i udał się ponownie da kancelaryi rektorskiej. 
W drodśe spotkał prodziekana, którego sawiado- 
mił o esjńciach 1 prosił go, by e n'm zestedł na 
parter. = Następnie świadek zamknął kancelsryę 
rektoriką | z prodziekanem powoli poszedł kory- 
tarzem, który był pusty. Nagle otworzyły się 
drzwi oszklone jednej e sal wykładowych | wyszli 
na korytare dwaj studenci, szybko się zbliżając 
do dra Winiarza i prodziekana, Dr Winiarz chciał 
ich wyminąć. Nagle uczuł straszne uderzenie, miał 
wrażenie, jak gdyby ktoś d) niego strzelił. Swia- 
dek -chwycił się obu rękami za głowę. W tej 
chwili otrzymał drugie silne uderzenie. Wóweras 
począł bledz. Wtedy udersono go po rat trzeci 
Teiekając kilkakrotnie krzykagł „Jazas Marya!*, 
poczem upadł na kolana i stracił przytomność. 

Jak biegłem, jak upadłem, tego nie wiem. 
Gdy przyszedłem do przytomności, zauważyłem, 
że mi krew ścieka. Młody, wysoki człowiek z po- 
dłużną twarzą, stał przedenną i trzymał wznie- 
saloną do uderzenia laskę z toporem. Inny młody 
człowiek odparł ndersenie Jaski. W tej chwili 
pownałem i spojrzałem sprawcy w otey, Tente 
odwróci się szybko 1 uciekł. Inai młodsi ludsia 
stali w pobliżu, nie przeszkadzając sprawcy i nie 
niosąc pomocy. Zdawało mi się, jakby z zadowo- 
leniem na mnie spoglądali. 

Kiedy dr Winiarz zeszedł na parter, sarządcił 
zamknięcie bram uniwersytetu ł prosił portyera, 
aby przywołał Pegotowie ratankowe. Po 10 mi- 
nutach nadjechała karetka. Lekarz chciał mn za- 
łożyć bandaż, ale dr Winiarz nie zgodził się na 
to i otrzymał opatrunek dopiero na stacyi raton- 
kowej. Plerwsze uderzenie spadło na czapkę, inne 
na gl'wę, gdyż czapkę już zgubił i na prawą rę- 
kę, przyczem złamano mu palec. Tymczasem pro- 
dziekan pobiegł do pomieszkania dra Winisrza 
d żonę jego zawiadomił 6 zajściu. 

Przewodniczący odczytuje parere lekar- 
skle, poczem zapytuja: Osy. możesz pan sobie 
wyobrazić, przyczynę atakn ? 

Świadek: Nie, absolutnie nie, 
Przewodniczący: Może dlategn padłeś 


„Nikt, kto ma prawo głosowania do Ra- 
dy państwa, nie powinien być go porbawio- 
nym do Sejmu, ala vznając słuszność tej za- 
sady, musimy obstawać przy tem, aby kraj 
nie był zdany na bazardy demagogii i na 
burze nienawiści klasowej trzy stanowej* 

Jakiej więc trzeba reformy? Powyższe okie- 
ślenin ss zupełnie ogólnikowe i dopuszczają ró- 
żłuoraką interpretacyę. Zobaczymy, w jaki kon- 
kretny i realny kaztałt olleką się na konsty- 
tnującem zgromadzeniu stronnictwa w sobotę w 
Krakowie. W każdym jednak razle „stronnictwo 
prawiey* odbiegło daleko od stanowiska hr. Sta- 
dniekiego 1 Garapicha w Sejmie. Idea demokra- 
tyczna zrobiła znaczne postępy w kraju 


Lwowscp hajdamacy 


przed sądem wiedeńskim. 


W dalacym ciągu wczorajszej rozprawy prze- 
ałachano świadka pof. Winiarea. 

Prof. uniw. dr Alłojsy Winiarz podaje, że 
d. 23 stycznia o godz. 9 rano prayasedi na unl- 
werzytet i spokojnie udal się do swej kancelaryi, 
gdzie pozostał aż prawie do 14 w południa. — 
Nagle przyszedł do kancelaryi starszy pedel Pniak 
i zawiadomił świadka, że w korytarzach zbiera 
się wielka liczba studentów. 

Było molm obowiązkiem — powiada świadek — 
przekonać się, co się właściwie dzieje. Ponieważ 
było barda zimno, prawie 30 stopni gimna, ubra- 
łem płaszcz x futrzanym kołnierzem, wdziałem 
grubą ezapkę t również grula rękawiczki. Świa- 
dek demonstruje następnie na planie, jaką szedł 
drogą. Widział na korytarzach grupy studentów. 
Szedł bardzo powoli. Im dalej się posuwał, tem 
więcej grup spotykał. Zamiarem jego było znaleść 
osoby snsjome, by zapytać, o co właściwie cho- 
dzi. — Jednakże widziałem tylko same obce twa- 
rze, których dotąd uigdy nie sanważyłem, a wśród 


de Cardoville nie zapomniała imienia biednego ree- — Po niezwykłej piękności, a której mówił mi 


mieślnika, który dwa razy preychodził do niej, lecz * Agrykola... 
* ge zdziwieniem, a z większą jeszcze radością epo- — A któż ci podał myśl przyjść tn, aby mówić 
strzegła, że przestrach Adryanny jakby znikł po ze mną? 


usłyszenia imienia Agrykoli j — Nadzieja wyświadczenia pani może ważnej 
Zbliżyła stę do parkanu i z zajęciem przyglą- | przysługi. Panl raczyłań okazać tyle dobroci Agry- 
dała się Garbnece. 
— Preychodsisz od pana Agrykoli Bandoin?— 
rzekła do niej. — A któż jesteś? 
— Jego przybrana siostra... uboga szwaczka, 
zamieszkała w tymże co i on domu... 
Adryanna, jakby przypominała coś sobie, gdyż, 

po chwili miesenia, uprzejmie uśmiechając się, 
rzekła: 
— Warak to ty, moje dsiecko, namówiłaś pana 
Agrykolę, aby się udał do mnie po kaucyę — nie- 
prawdaż ? 
— Jakto... pani sobie przypominasz ? 

— Nigdy nie zapominam tego, co jest wanlo- 
Ale jakżeś dostała się do tego 


wdzięczność... 


— I bardzo dobrze czynisz, kochana panienko! 
— odrzekła Adryanna z niewymownym wdziękiem 
— odbieram więc nagrodę pedwójną.. lubo dotąd 
tylko dobrą chęcią mogłam być użyteczną panu 
Baudoin. 

Podczas tej rozmowy Adryanna i Garbuska spo- 
glądały na siebie z coraz większem zadziwie- 
niem. - 

Najprzód Garbuska nie pojmowała, aby ebłą- 
kana mogła tak mówić, jak to czynił Adryanna; 
potem dziwiła nię sama sobie, że tak swobodnie 
itak preytomnie odpowiada pannie de Cardor:lle, 
nie wiedząc o tem, ża dsiawica ta przez współ- 
cencie miała ów rzadki dar natury podwyższenia 
mstystkiego, co się do niej zbliżyło. o 

Penna de Cardoville ze swej strony byla głę- 
boko wzruszona i zarazem Ździwiena, słysząc tę 


ała i selachetne... 
klaaztorn ? 

— Powiedziano mi, że-może dostanę tu robotę, 
bo teraz mi jej zabrakło. 
wiła mi przełożona. 

— A jskżeś mnie poznała ? 


Na nieszczęście, odmó- 


koli, iż ja ośmielam się podsielać jego dla pani + 


pan ofiarą, że byłeś pan pierwszym, który się ua- 
winął wzburzonym studentom, 

Przewodniczący: Czy pan wia co o o- 
głoszeniu publicznem senatu, które rzekomo spo- 
wodowało erodus Rusinów w roku 1901? 

Świadek: Bzła odezwa do całej młodzieży 
akademickiej, ponieważ jednak ruska młodsież 
+ powodu kilku punktów uczuła się obrażoną, ode- 
zwę cofnięto. 

Przewodniczący: Czy był zawarty w tej 
odezwie wyraz „ruska banda" lub jakaś obelga? 

Świadek: Jest to absolutnie wyklaczonem, 
Exodus nastąpił dlatego, ponieważ po zabronio- 
nem zgromadzeniu, rektor i dwaj profesorowie so- 
stal zaatakowani, w następstwie czego kilku atu- 
dentów relegowano. 

Obrońca dr Rode do oskarżonego Clapki: Czy 
pan profesor zawsze tak łagodnie zachowywał się 
webec panów, jak dzisiaj ? 

Cispka (śmiejąc się): Gdyby zawsze był tak 
stlachetnym i ustępującym, jak tu w sali sądowej, 
tobyśmy nawet byli cofnęli nasze żądania języko- 
we. Tak jednakże ule było. Pan dr Winiarz raz 
x oksryj demonstracyi przed kościołem ów. Miko- 
łaja nazwał nas tchórzami. 

Świadek: Sądownie udowodniono, że twier- 
dzenie to jest nieprawdziwe. 

Przew.: Pan jednakże widzi z wzburzenia o- 
skarżonych, iż faktycznie nie jest lubianym. 

Dr Joachim: Co miało być celem napadu? 

Swiad : Mogę tylko przypuszczać, że był to 
akt zemsty, która na mnie spadla bez winy. 

Dr Joachim: A moża chodzi tu o pomyłkę, 
może ktoś inny, podobny do pana, powiedniał, pro- 
wokując obelgi. 

Świad.: Tego nie wiem. 

Prof. Marcell Chlamtacz, prodziekan lwow- 
aklego uniwersytetu, który towarzyszył drowi Wi- 
niarzowi, gdy dokonano na niego napadu opowia- 
da, że około godziny 12 ej w południe żegnał się 
z drem Winiareem, by pójść do domu. Dr Wi- 
nlare powiedział : „Pójdę s panem, nie chcę tu 
być obecnym, gdy przyjdzie do demonstracyi*. — 
Kiedy arli korytarzem, minęło ich dwóch czy treech 
stadentów. Nagle zobaczył świadek laskę nad awg 
głową. Instynktownie oparł się o ścianę i wów- 
cean zobaczył, że razy spadły na dra Winiarea. 
Za drem Winiarzem zobaczył człowieka średniego 
wzrostu, który nderzył w niego laską. Sprawca 
nmknął. Na zapytanie p. prezydenta, czy tylko je- 
dna osoba napadła na dra Winiarza, odpowiada 
świadek, ża widział tylko jednego mężceyznę, In- 
ni nie brali udziału 

Następny świadek słachacz uniw. Eugeniusz 
Semkowicz zeznaje, że właśnie nadszedł, gdy 
dr Winiare padł na ziemię, a jakiś stndeut chciał 
go blé dalej. Świadek uchwyelł go xa rękę, po- 
czem inni stodenci zajęli wobec świadka groźna 
stanowisko. 

Prokurator: W śledztwie powiedziałeś pan, 


dziewcaynę z gminu, odzianą jak żebracska, a tak 
dobrea się wyrażającą. Im dłużej preypatrywała 
się Garbmace, tem bardziej doznane na jej widok 
nieprzyjemne wrażenie ustępowała miejsca wprost 
przeciwnemu. Z szybkim a drobiazgowym darem 
spostrzegawczym, wrodzonym kobietom, dostrzegła 
pod biednym, krepowym, czarnym czepkiem Gar- 
buski piękne jej kasztanowate wlosy. Zauważyła 
także, że jej białe i chude ręce, lubo wychodziły 
z pod bardza nędznej sukienki, były zupełnie czy- 
ste; było to więc dowodem, że czystość i dbałość 
o siebie walczyły tu z dokuczliwym niedostatkiem. 
Wreażcie w bladej malancholijnej twarzy biednej 
dziewczyny, w wyranie jej fzyonomii pojętnej i 
roatropnej, a przytem łagodnej | bojaźliwej, do- 


| strzegła Adryanna tkliwy i smutny dźwięk, skro- 


mną godność, pray których można zapomnieć o jej 
brzydocie. 

Po chwili milezenia, podczas którego piękna 
patryeyusska i biedna szwaczka przypatrywały sią 
sobie wzajemnie a soraz więkazem zajęciem, Adry- 
anna rzekła do Garbuzki ; 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości jako ta: buciki męskie, dam- 

skle | dziecinne najnowszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie Boks- 

Caibs, Chevreau. == Przyjmuję także obstalunki miejscowe, z prowincyi za nade- 
słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie ściśle podług miary. 


pew CENY PRZYSTĘPNE m 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kHkanaście lat, starałem się zyskać względy 
szan. Klienteli, a zatem polecam się nadał łaskawej pamięci. 


Zostaję z poważaniem Feliks Łodziński. 


ZwOBU WIEM 


«w, Krakowie, przy 


BAZAR KRAKOWSKI ( 
>, przyjul. Szewskiej 1. 2 R Ł 


ynku.) m 


że słyszałeś rosyjski okrsyk: „Kto chee niech n- 
cieka, gdyż mordowania trwać będzie cały daień!* 

Swład.: Tak, powiedziano te aowa częścią 
po rosyjsku, częścią po ruska. 

Gdy miano zaprzysiądz jako świadka supienta 
gimnazyslnego Bolesława Jarwińsktego, obrońca dr 
Joachim oświadczył się przaciw za- 
przysiężeniu, twierdząc, że Awiadek jako swo- 
lennik stronnictwa wszechpolskiego, jeat nieprzy- 
jaźmie nsposobiony dla oskarńonych. Jego sezna- 
nia — zdaniem obrońcy — saałagują na tem mniej- 
szea zanfunie, jeżeli sią zważy na pewną pnblika- 
cyę pisma, wydawanego przez partyę wszechpol- 
aką „Teka“, w którem w jednym z artykułów pi- 
Sano: „Polacy niechaj w wielkiej licebla wstępują 
do armii w Austryi, Prasiech i Rosyl i niechaj 
będą oficerami, aby w swoim czasie, gdy przyj- 
dzie do odbudowania państwa polskiego, mogli 
armią kierować*. „Słowo Polskie" komentowało 
sprawę w ten sposób, że nie jeat to niewiernością 
lub zdradą, gdyż w przeciwnym razie wszyscy 
polscy urzędnicy i oficerowie, którzy złożyli prey- 
sięgę wierności, byliby zdrajcami. Nie chcę ata- 
kować tego ideału — mówił dr Joachim — ale 
muszę zaprotestować przeciw temu, jeżeli słożona 
tu będzie przysięga, w którą świadek nie wierzy. 

Przewodniczący do świadka: Czy pan wie, 
że masz pan zeznawać prawdę? 

Obrońca domaga się uchwały trybnnału, esy 
świadek wobec przeciwieństwa politycznego do o- 
skarżonych ma być dopnesczony do przysięgi. 

Trybunał postanowił zaprzysięgnąć świadka. 

Świadek zeznaje, że w dniu demonatracyi 
był na uniwersytecie i widział tam studentów wię- 
cej jak zwykle. Wszyscy mieli laski. Na jego py- 
tanie, co to oznacza, powiedziano mu, że chodzi 
o demonstracyę wyborczą. Widsiał wtedy Ciapkę 
£ Kratem i jeszcze trzeciego. Fakt ten przyznaje 
oskarżony Ciapka. 

Czwarty dzleń rozprawy: czwartek. 
(Telegram „Nowin'). 

Wiedeń, Przewodniczący wystosował do 
zastępców stron prośbę, “aby projektowauego na 
dziś zamknięcia postępowania dowodowego nie 
przewiekalł. 

Dr Rode zapytuje przewodniczącego, czy 
rektor lwowskiego uniwersytetu jnż się w Wie- 
dniu znajdaje. 

Przewodniczący odpowiada, że o ile wie, dy- 
rekcya policyi otrzymała polecenie natychmiast 
po jego przybyciu, zawiadomić go o tem. 

Dr Rode wyraża ździwienie, że policyi było 
niemożliwem dowiedzieć się o miejscu pobyta re- 
ktora. Zawiadamiam publlcanie — kontynuuje dr 
Rode — aby nuożliwić jego przybycie, że go nie 
będę pytał ani o złamanie słowa, jakiego ię do- 
puścił wobBe studentów. 

Przewodn. (przerywając) jakiego rzekomo 
mial się dopnścić. 

Dr Roda: A więc jakiego rsekomo miał się 
dopuścić, ani że go nie będę pytał o wizytę, ja- 
ką złożył namiestnikowi Galieyi, aby uzyskać u- 
więzienie ruskich atudentów. 

Następnie kontynnowano przesłuchiwanie świad- 
ków. 


to słychać w mieście ? 


Kraków, dnia 6 września 1907. 


Z teatru miejskiego. „Plastowie* pani Marcinow- 
skiej, których premiera w sobotę najbliższą — poru- 
szają temat, związany ideowo z llstoryą wojny rosyj- 
nko-japońsklej, W akcie pierwszym aztnka daja nastrój 


wai polskiej w noc branki mobilizacyjnej, W akcie 
trzeclm — wieć chłopski, ma którym ścierają się prze- 
konania emisarynazy rozmaitych partyj | barw. Sztuka 
składa alọ z czterech aktów, w których przeważają 
uceny tłumne. — Przygotowanie sztuki wymagało wie- 
la prób, która w tych dnlach dobiegły końca, tak, ża 
pozostaje tylko próba efektów świetlnych i dekoracyj- 
nych oraz próba generalna w kostynmach l z rekwi- 
zytami, 

Dyrekcys teatru miejskiego przypomina publiczno- 
śel, że od soboty począwszy przedatawienia 
rozpoczynać sig będą o godz. 7 wieczo- 
rem, punktualnie. 

Krajowa konferancya kolejarzy odbędzie sig d. 
15 1 16 września w Krakowie w sali strzeleckiej 
z następującym programem: 

1. Postulaty kolejaratwa i projekt dotyczącej u- 
atawy, 

3. Krajowa organizacya kolejarzy. 

3. Wnioski i Interpelacye. 

Zwoluje konferencyę Zarząd główny „Samopomocy 
galle. stow. ochrony prawnej“, na którym czela st ją 
pp. Rychlewski | Bachowaki. 

Aby tę krajową organizacyę aparaliżować, so- 
cyaliści zwełują wiec kolejarzy na dzień B wrze- 
śnia. 

„Stronnictwo prawicy narodawaj*. Walne zgro- 
madzenie „Stronnictwa prawicy naradowej* odbędzie 
1ig w sobotę dn. 7 b. m. o godz. 4 popołudola w sali 
Tow. wzajemnych nbezpleczeń, 

Porządek dzienny opiewa: 1) Zagjenie. 2) Spra- 
wozdanie tymczasowego wydziału wykonawczego. A) Wy- 
bór wydziału wykonawczego. 4) Iechwalenie wysokości 
wkładki. 5) Sprawa reformy ordynacy wyborczej do 
Sejmu. 8) Wnionek tymczasowego wydziału wykonaw- 
czego o zmianę statutn. 

Spodziewany jeat liczny zjazd reprezentantów wazy- 
satkich powiatów Galicył zachodniej. . 

Kalendarz Towarzystwa szkoły ludowej. W po- 
łowie września opuści praag pierwszy kalendarz wy- 
dany staraniem i nakładem Towarzystwa azkoły ludo- 
wej, „Redakcya kalendarza dokłada uxilnych atarań, 
żeby utworzyć typ kalendarza wybitnie polskiego, któ- 
ryby raz na zawsze wyrugował z kraju liche naklady 
niemieckie, a zwłaszcza kalendarza Stejnbrennera, 
przemyconó do naszego kraju całymi tysiącami i bała- 
mucąca Ind nasz pozorami kalendarzy narodowo kato- 
lickich. Kalendarze te zbyt dobrze są znane inteli- 
gentnym kołom naszego apołeczeństwa tem bardziej, 
że w tej sprawie zabrało głos gremium kaięgarzy 
lwowskich w broszurze p. t. „Jak Niemcy ogłapiają 1 
zatruwają dnazę polską“. 

Chcąc zapewnić swemu kalendarzowi dostęp I wpływ 
na jak najszersze warstwy apołaczeństwa, zjednała s0- 
ble przedówszystkiem redakcya kalendarza współ>ra- 
cownietwo wybitnych all. W bogatej części literackiej 
napotykamy nazwiska: Władysława Bałzy, T. T. Jeża 
(Mikowakiego), Bronisławy Ostrowskiej, Jadwigi Stro- 
kowej, Maryli Wolskiej, E. Zechentera i innych; 
w dziale naukowym i społecznym prace adwokata dra 
Leopolda Caro, dra Golińskiego, dra Kumanieckiego, 
prof. dra Kutrzeby, inż. Śmiałowskiego, dra Surzye- 
kiego i wiela innych. pea 

Ludność włościańska znajdzie w kalendarzu obfity 
1 interesujący materyal, a mlanowicia zbiór starych 
przysłowi goapodarakich i przepowiedni ludowych, po- 
radnik gospodarski na każdy miesiąc roku oraz osobny 
kalendarz historyczny. — Część literacką kończy bo- 
gato ilustrowana | interesująca kronika oraz przegląd 
spraw polskich z r. 1906;7. W części informacyjnej 
zamieszczono obszerny szematyzm krajowy ze szcze- 
gólnem uwzgłędnieniem miast Krakowa i Lwowa. Ca- 
łość zdobi znaczna ilość interesnjących illustracyi. 
Ozdoby drakarakie i barwną okładkę o charakterze 
uwojskim wykonała artystka mal. Aona C-\matyka- 
Ostrowska. 


Wiadomości osahlata. W Krakowie bawi Zygmunt 
Noakowski, kapelmistrz opery warazawakiej, objętej ta- 
raz, jak wladomo, przez Filharmonię. Dyrektor Noskow- 
ski powraca do Warszawy z Woerishosfen, gdzie prze- 
bywał na kuracyi. 

Wielki Kraków. Poaledzenia połączonych zekcył 
ekonomicznej, prawulczej, skarbowej, statutowej i ko- 
misyl dla rorazerzenia granic mlaata, Jakle się miało 
odbyć dzialaj zpecyalnie w uprawie Wielkiego Krakowa, 
zostało odłożone do 7 b. m. 

Raegulacya Wisły. Na żądanie kierownictwa regu- 
lacyl Wisły przystąpiła dzisiaj Inżynierya wojakowa do 
wysadzania skał w Wiśle pod kościołem Norbertanek. 
Akcya ta ma związek z regulacyą i spławnością Wlały. 

Kanały. W różnych punktach minata bnduje obe- 
cnie gmina miasta Krakowa kanały. (Jprócz robót, jaa 
w toku będących, padjętą hędzie Jeazcze w tym roko 
budowa kanała w uliey Bernardyńskiej, gdzie potrzeba 
kanahi dawała się dotkliwie odczuwać. Prace około 
budowy tego kanału rozpoczną się w najbliżezych 
dniach. 

Zdrowotnaść w Krakowie jest ohecnia bardzo 
pomyślna. Według tygodniowego aprawozdania Biura 
sanitarnego od 18 do 24 sierpnia zmarło wogóle tylko 
41 osób, z tego 10 na gruźlicę. Jest to cyfra atoann- 
kowo bardzo mała, 

Nowa jatka rzeżnicza. Przy placn éw. Ducha 
otwarty został w miejscu, gdzie się mieściła miejska 
jatka, nowy sklep z wyrąbem mięsa. W aklepie tym 
mlęso wołowe pierwszej klasy kosztuje tylne kor. 1-36, 
przednie kor. 120 sza kilogram. Wogóle ceny mięsa 
w taj jatce są znacznie niższe, nniżell w innych ja- 
tkach. 

Przedsmak |asleni daje nam już początek wrze- 
nia. We ćridę rano zaczął padać ulewny deazcz, tem- 
peratura się oziąbiła, powietrze stało aig już lácie je- 
sienne. Niebo zaałane szarą oponą chmur, ulice w wo- 
dzie, azaruga taka, że w listopadzie lepszej mieć nie 
będziemy. Dzialaj deszcz padał również od samego r 
a znawcy meteorologii, wbrew przypuszczenium wiadi 
skiej atacyi meteorołoglcznej, przepowiadają, że pogoda 
nie prędko nastanie. Daj Baże, żeby ich słowa sig nie 
aprawdziły, bo dwudniowa ałota do żywego już Krako- 
wianom dojadła. 

Echa oblężenia Secesyl. Sledztwo w sprawie bur- 
dy, wywołanej w nocy z niedzieli nu poniedziałek przez 
oficerów Valentina ! Gelslera, burdy, która się zakoń: 
czyła oblężeniam Seceayi | zdarciem ryngrafa fiibrerowi 
policyjnemn Świątkowi, zostało już ukończone. Akta 
sprawy oddano komendzie fortecy do dalszego postępo- 
wania. 

Fałszywe plęciokoronówki. Wczoraj pojawiły 
slę w Krakowie fałszywe pięciokoronówki węglerskie- 
go stempla, zrobione z cyny i ołowlu. Jedną z takich 
pięciokoronówek przyniósł wezoraj do szynkn Lermera 
przy uliey Floryańakiej pewien maszynista teatralny, 
któremu ją ktoś dał przy zmieniania 10-koronówki. 
Fałazywą tę monetę złożona w dyrekcyl policyi. Ba- 
czność tedy przed fajgyfikatami ! 

Kradzieże pokojawe zaczynają się na nowo. — 
Wczoraj włamał się nieznany sprawca do mieszkania 
Szaji Dattnera przy ul. Dajwór, aplądrował mieszkanie, 
gle że nie znalazł nie innego, zadowolnił się tylko 12 
koronami, jakie wygrzebał w biurku i umknął, 

Przy pracy. 18-letni pomocnik ślusarski Józef K. 
poślzgnął aig wczoraj przy pracy tak nieszczęśliwie, 
że padł na wznak na podłogę i zranił się ciężko w gło- 
wę, natrañwazy na krawędź leżącego na podłodze pil- 
nika. Raog opatrzyło mu Pogotowie ratunkowe. 

Samobójstwo w mlejacu ustępowem. Do domo 
pod l. 12 przy ul. Starowiólnej przyszedł wezoraj wle- 
czorem ntarnzy, około 35 lat liczący mężczyzna i za- 
żądał od atróżki klacza od natępn. Stróżka uczyniła 
zadość jego prośbie, ale ponieważ nieznajomy przez 
długi czna vie wracał, otworzyła drzwi i ujrzała ku 
awemn największemu przerażeniu, że nieznajomy powie- 


sił się na pasku u belki. Natychmiant wlałelca odcięte 
i poczęto go ratowań, wreazcie zapomocą aztneznegn 
oddechania przyprowadzono go do przytomnośmi. Zawa- 
zwana Pogotowie ratunkowe, które udzieliła desperato- 
wi pomacy. Przyczyna rozpacziiwego kroku nieznana. 
Fytany o nią desperat nle chciał dać żadnej odpowie- 
dzi, zaledwo zdołano stwierdzić, że nazywa alę Zawrzy- 
naj i jest z zawcdo cieślą. Oddano go w ręce policyi, 
która go odetawiia pod telegrat. 

Wiaiką kradzież popełniono onegdaj w mleszkanin 
dra Hausera, komisarza dyrakeyl akarbu, przy ul. Szlsk 
1. 27, P, Hauser wyjechał wraz s matką na wakacye, 
zostawiwazy mieszkanie zamknięte. Onegdaj apoatrze- 
żeno, że jedno z okien mleazkania jast otwarte. '/a- 
glądnięto więc do wnętrza i przekonana wię, że nie- 
znani sprawcy Obrahbowali mieszkanie do- 
azczętnie, nie pozostawiwszy nawet bielizny w sza- 
fach. Ogólnej szkody na razie obliteyć niepodobna, gdyż 
p. Hunaera niema w Krakowie. 

O kradzieży uwiadomiono pullcyę. która sprawą 
oddała w ręce ajenta policy p. Czupila. Energlczne 
śledztwo, przeprowadzone przez niego, wydało reznita- 
ty. P. Cznpil stwierdził mianowicie, że pośrednią upraw- 
czynią kradzieży jeat alnżąca pp. Hauaerów, której ehle= 
bodawcy na wyjezdnem puzoatawili klacze od kacho! 
i od przedpokojn. 

Kochanek tej służącej zdolat od niej wydobyć klucz 
i wraz z bandą swoich kolegów wdarł ałę do poko- 
jów, które splądrowane doszczętnie, Dość wspomnieć, 
że oderwana przeszło 30 zamków od zal, stolików 
l binrek. Wapomnianą słażącę aresztowano. Dalsze 
śledztwo w toku, 

Znowu naiwna Teklusia. Przed kilku miesiącami 
zamieściliśmy w „Nowinach* obrazek z niedoli naiwnych 
ulażących w Krakowie, zatytułowany „Teklusia*. Oka- 
zuje się jednak, że przykład jeduej nieszczęśliwej nia 
odstrasza bynajmniej drugiej, bo dziewczęta lecą jak 
muchy na lep miłosnych słówek „kawalerów“, tembar- 
dziej, jeśli ten „kawaler“ noai wojakowy mundur. — 
Dzisiaj znown zjawiła się na policy) jedna z takich 
skrzywdzonych dziewcząt, zaown Tellosla, ze akargy 
1 żałsmi na niewdzięcznego kochanka, który ją dopro- 
wadził do upadku, a uareazcja niegodnie porzacił. — 
Sprawa miała się naatępojąco : 

Karol Trynka, 25-letni młodzian, jeszcze podczas 
slnżby wojskowej poznał się z niejaką Taklą Polak, 
służącą. Wprawdzie nadobua Tekluaia byla już w le- 
ciech cokolwiek podeszłą, ba, nawet o pięć lat od „ka: 
walira“ starszą, ale miała „cnoty“, jaką nie każda mu- 
taca poszczycić alg może, miała mianowicie trochę gro- 
sza w kuferka i okazyg da żywienia „kawalira*, jako 
że jest mistrzynią od patalni. Jakżeż takie nrokl nie 
miały podzinłać na Trynkę, który znown imponował 
Teklnsi ubraniem | szabelką! Zaczęła alg więc przed 
rokiem blisko miłość tem gorętaza, im więcej kucharka 
Teklonia dawała „kawalirowi* jeść, Im więcej dawała 
mn pieniędzy. A „kawalir” korzystał za sposobności, 
co dzień, co dwa, brał od niej pieniądze na „kouie- 
czna” wydatki, codziennie żywił się porządnie, a że 
ma tak dobrze było, doprowadził zbałamneoną dziew- 
czyną do upadku, obiecując soleunle, że się x nią ożeni. 
Żyli więc jakiś czas w czułych utosonkach, jakby jakie 
małżeństwo, Trynka obiecywał, ża jak ino trachg gro- 
aza zbierze, to się ożeni, ale widocznie Wazystko mu 
się uprzykrzyło, bo wczoraj niespodzianie spakował 
awoje rzeczy i wyniósł się z domo. Kochająca Tekla- 
sia przyniosła mu obiad, ale drzwi mieszkania zuatala 
zamknięte, Tknięta przecznciem, pobiegła na dworzec 
kolejowy | tam ku swemu najwiękuzemn przerażeniu 
zobaczyła „kochanka“, jak waladał do pociągu Nie 
była rady, Trzeba była wyrzec się miłości i oddać nie- 
wdzięcznika w ręce policy. Tak też zrobiła Teklusia. 
Trynkę aresztowano | odatawiono pod telsgrat. Dzisiaj 
przyszła tam ze skargą Teklunia i płakała, że ją ink 
skrzywdził i omznkał niewdzięczny koclianek. Płacz jej 
nic nie pomógł. To, co straciła, to jnż przepadło. Je- 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy, 


a (Ciąg dalszy). 
Zerwał sią s łóżka i przetarł oczy. Z począ- 
tko nia mógł się soryentować, gdzie się znajduje; 


po chwili wróciła mn jednak świadomość, iż oto ` 


jest pod jednym dachem s panią swych marzeń. 
Spojrzał na zegarek, była godzina szósta. 
Pod oknem gazda Józef Sikoń Gąsienica, zmiar- 


kowawszy, że trzeba okazać trochę dobrych ehę- I 


ei, tiak? się zapamiętale, eporządzejąc obiecaną 


ławkę. 
Rejent wstał z łóżka, otworzył okno. Ranek 


był prześliczny 1 pogodny. Na niebie ani chmur- 


ki; zieleń, łąki, błękit niaba i złoto przejasnego jį 


słońca slewały się w jedną podniosłą, krzeplącą 
symfonię, razbrzmiewającą na cześć skallstego 0l- 
brzyma, Giewontn, piętrzącego się majestatycznie 
w niewielkiej oddali. à 

Rejent ncen? się dziwnie rześkim I lekkim. Zag 
rzuciwszy paletot na negliż, zabrał przybory toa- 
letowa i wyszedł po cichu przed dom. Dowiedział 
się od gazdy, ża opodal, po drugiej stronie go- 


JANECZEK & ZIEMBICKI 


polecają wszelkie przybory szkolne po cenach niskich.” 


« Swój bogato zaopatrzony Skład obuwia wykonanego z najwię- 
© kszą eleguncyą, wedlug najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszel<iaga rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość i po cenach możliwie przystępnych. 


A 


Magazyn Obuwi 


przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) È 


Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORTA. 


j Ścińca płynie mały potok — i poszedł tam, aby 
| dokonać rannej ablucyi. 


Woda była zimna, aż szczypała. Rejent umył ! życzył paniom dzień dobry i przepri 


kowski poszedł z rejentem do pokoju t częstował 
go jarzębiakiem. Rejent przez drzwi zamknięte 
al ta spra- 


się 1 odświeżony wrócił do domu, aby dokończyć wiony kłopot. Panna Dzidzi nbrana w lekką, po- 


, toalety. Ubierał się długo i skrupulatnie. Gdy 
| kończył, wszedł do pokoju pan Małkowski w tu- 
| reckim szlafroku. Powitali się czule na dzień do- 
bry. 

— Jakże się spało? Co, nieżle? Ot, pan mła- 
dy, sie mnie trochę kości bolą, bo siennik był 
strasznie twardy. Ale powietrze, panie, co? Za- 
raz nam dadzą herbatę. Panie także już watają. 

Rejent nie miał słów na wyrażenie podeięki 
za gościnność. 

: — Wie pan eo? — rzekł pan Małkowski. — 
A gdybyśmy tak przed berbatą kropnęli pe kie- 
hezaczka jarzębłaku ? 

— Jakto? Tak na czczo? 

— A właśnie. Starzy Polacy, panie dziejn, 
eRwsze srana albo gorzałki kielich, albo, panie 
dziejn, polewkę piwaą mieli na śniadanie. A tra- 
, dycyę, panie, trza szanować. Zresztą, panie, w gó- 

rach, w tem ostrem powietrzu, bardzo dobrze to 
nam erobi. 

Zaczem po cichu, żeby żona nie słyszała, iż 
małżonek dobiera się znów do butelki, pan Mał- 


a 
pod firmą : 


| 


męskiego, damskiego i dia dzieci 


— PIERWSZA KRAKOWSKA — Ñ 
SPÓŁKA SZEWCOW „A 


ranną sukienkę, wyszła z pokoju, aby panom 
przygotować herbatę na werandzie, 

Panna Dsidzi w różowym selafrotzkn, sama 
cała różowa, wyglądała prześlicznie. 

Rejent patrzał na nią oczyma zachwyconami. 
Przypomniał sobie też awój sen o hipotece. Może 
to był sen proroczy? Rejent skłonny był de nwa- 
tania go za dobry omen — i pijąc herbatę czuł, 
że z każdą łyżeczką przyrządzonego przez pannę 
gorącego, wonnego wywaru (herbata rosyjska — 
i to kontrabanda pani Małkowskiej — więc po- 
dwójnie dobra!) wnika również w jego serce go- 
rąca fala afektu. Pan Małkowski poszedł się u- 
bierać; na werandzia została tylko panna Dsidzi 
1 rejent. Siedsieli obok siebie na jednaj ławce, 
sporządzonej przez poczciwego gospodarza, i roz- 
mawiali. 

Rejent był w siółmem niebie. Starał się być 
dowcipnym i peetycznym; panna Dzidzi śmiała 


mię ze wazystkiego, co powiedział, więć nia wąt- 
i 


pił, że sprawił na niej wrażenia. 


— Bniło mi się dzisiaj o pani tak przyjemnie. | 


Była pani w kostyumie hipotenuzy, przepraseam, 
cheę powiedaleć: muzy (rejent, myśląc a hipote- 
te, przemówił się; sresstą w mitologii nie był 
tęgi) i wiodła mnie pani ko skarbom. A wie pa- 
ni, co jest skarbem największym? Nerce, pani, 
serce, na którem możnaby ię oprzeć | iść e niem 
pod ramię w życia drogę. Ach, panno Dzidei, 
gdyby pani wiedsiała, jakie ncznela budzą alę 
w mem seren na widok tej pięknej okolicy, tej 
góry, tej łąki i pani, gdyś pani tak ładnie her- 
batę przyrsądsała | smarowała mi rożeczek ma- 
aełkiam... 

— Rożek jest strasznie czerstwy, bo go je- 
szcze w Krakowie mama kupiła — rnekła panna 
Dsidzi. 

— Ale masełko jest ówieże. Zresztą s ręki 
pani jabym tuzin takich rożków zjadł baz 
masła... 

— A jabym penu zawsze masła dała — od- 
parła panna Dałdzi. — Ale teras pana pożegnam, 
muszę się ubrać, bo s mamą wyjdziemy szaraz na 
Krupówki do sklepów, żeby się rospatrzeć w Za- 
kopanem. 

I panna Dzidzi zniknęle w głębi domu. 


(Dalszy siąg nastąpi). 


Kraków, Rynek 8 (naprzeciw kościoła św. Wojciecha) 
Filia: Plac Maryaeki 2 (obok handlu WP. Herliczki). 


dynom jej zadośćuczynieniem hędzie chyba to, żę Trynkę 
uddała polioya w ręce sądu 

A jednak, jesteśmy pouni, że za parę doi zjawi 
miy znown faka nowa Tekluaia z takąsamą ukargą! 
Jakież te służące są jednak uaiwne! 

Amatorzy owoców. Namnożyło się teraz w Kra- 
kawie małoletnich przestępców, którzy się publiczności 
i policyi dają we znaki. Niema tygodma, żeby się 
„pod telegrafem* mie przewinęło kilku malców, mają- 
cych Już jakby wrcdzony instynkt do kradzlaży. Wezo- 
raj zuowu aresztowano 14-lelniego chłopaka, Henryka 
Heilmana. Malec ten jeszcze, zdaje się, nie zabierał 
się na seryo do kradzieży, bo zaczął od kradzenia 
owoców w ngrodzia Przyłapano go wczoraj w- ogro- 
dzia ua Wenocyi, gdy z bandą małoletnich opryszków 
ubrywał owoca. Maley wybili sobie w parkanie dziurę, 
przez którą przedoatawali się do ogrodu. Czterej nele- 
kli, jeno Heilman dorta? się w ręce atróża, który go 
kazał aresztować. I będzie teraz Heilmsu pokatował 
za siebia i za towarz, p 

Za wyważenia dasek. Adam Adamski, parobezsk 
z Węgrznc, przyjeżdżał częatu na kalej po towary. 
Wyjeżdżając, załierał noble jednak zawaze po kilka 
desek z placa kolejowego, nk którym mał akład ban- 
dlarz drzewa Woaingriin. Wczoraj Weingiun przyłapał 
Ko Da gorącym mczynku i oddal w rges policyl. Oka- 
zalu slę, że Adawaki skraćł mu w ten sposób w cią- 
gu trzech tygodni blisko 100: desek. 

Naprzód Boskle, a wreszcie — żydowskie 
Do wzynku Schaumana przy ul Józeta przyszła wczo- 
raj znaua złodziejka, Marya Hzowaka I sprzedawała 
poduazkę. Ponieważ wydało się to uzynkarzowi podej- 
ryanem, oddał aprzedującą w ręce pulicyi. Badana na 
policyl, Bzowska na pytanie; „Czyja to podnazka* 
odparła: „Naprzód Doska, a potom moja!“ W tej 
chwili zjawił się Jednakże w policy Wolf Blatt i apo- 
strzeglazy podaszką, zawołał: „To moja podnezka !“ 
/apytanu więc Bzowskiej raz jeszcze, czyja to podn- 
uzka. Spostrzeglszy żyda, badana zamilkła. Okazało 
się, że ta naprzód Boska, a potem jej podnazkn, jest 
wlaspością Blatta, który ją też odebrał. 

Wesoły złodziej. Sąd puwlatowy w Białej roze- 
alat listy gończe za 17-letnim Józefem Sikorą, pamo- 
cnikiem piekarskim s Ruczkuwie. Sikora ukradł Fran- 
clazkowi Palecznewn w Haczkowicach konia z wozem 
1 drapnął. Zobaczymy, jak daleko będzie mógł używać 
ua wolności sportu daróżkarakiego. 

Śmiertelny wypadek. Wczoraj wieczorem kopnął 
koń pracującego na Rakowicach robotnika kolejowego 
Jakóha Trzoma tak nleszczęśliwie w czoło, ża nastąpi- 
łu złamanie kości czołowej i watrząśulenie móząn. 
Ciążko rannego opatrzyło vawezwane Pogotowie ratun- 
kuwe | puzostawilu go w domu, gdyż z powodu złej 
drogi chorego nie można było odstawić do szpitala. 
Dzisiaj rano nleszczęśliwy wśród atraaznych męczarni 
zmarł. 

Pomagał soble jak mógł czeladnik nzewaki An- 
tomi Clepiel. Pracował on u majstra Emanuela Bart- 
kowskiego przy ul. Krakowakiej na Stradomia, sle ża 
widocznie wyduwał więcej, aulżeli zarabimł, pokrywał 
deficyt tem, ża zabierał majstrowi gotowe bnty i akó- 
rę | uprzedawał ja po zniżonej ceuie iunym szewcom, 
Bartkuwakł zanważył, że mu od pewnego czaan buty 
giną, ala nie mógł wpaść na trop aprawcy. Dopiero 
wczuraj szewc Goldw powiedział mu, że to jego 
czeladnik wynosi mn towar ze sklepu i przedatawił na 
tu świadków. Oddano więc Cieplela w ręce polleyl, 
która go osadziła w aresztach podgórskiej ekspo- 
Łytnry. 

Bóg dał ręce, żeby brać. To iście rosyjskie 
przysłowie zaczyna m nas wchodzić coraz bardziej w 
modą. Trzyma się gu widoczule i Maryanna Krupa 
z Ułolkowie, która wczoraj chodziła po Podgórzu, aprze- 
dając masło, ale nie gardziła i tem, co jej pod rękę 
wpadło. Przyszła ona także do domu Anny Kleczek 
przy ulicy Wąskiej, mie zastała w mleazkaniu nikogo, 
ale spostrzegła leżące na stala 4 korony, więc je od- 
razu achowała do kieszen! | „nura 2 domu!* Spoatrze- 
gla ją jednak właścicielka i puściła się za nią w po- 
goń. Przyłapano złodziejkę w Rynkn í odstawiono do 
aresztów policyjnych. 

Na gwałt da kryminału chci } alg dostać wido- 
cznie Franciszek Mazurek, wyrobnik bez zajęcia w 
Płaszowie Napad? on wczoraj na wracającegu ze ata- 
cyl w Płaazowie do domn konduktora Jana Postawę 
| zaczął go wymyślać | grozić mn zabiciem, a wre- 
szcie 'rzmatnął go kamieniem w plecy i byłby go mo- 
że ubil, gdyby napadniętego nie był wziął w obronę 
oticyał kolejowy. Widocznie je nak napastnik ruzmyślił 
alọ co do kryminału, bu bojąc się kozy, drapnął. Po- 
licya śledzi za nim. 

Smacznego! — mużna powledzieć Podgórzanom, 
którzy jedzą chleb z piekarni p. Schleichkorna przy 
ml. Lwowaklej. Wczoraj przynieałono na policyę Pod- 
górską bochenek chleba, pochodzący z tej piekarni, 
bochenek, w którym apoczywał snem aprawiedliwego 
ohydny robak. Miasto Podgórza zarządziło wazelkie 
środki oatrożności przed zbliżającą się cholerą, zaleci- 
la tedy mieszkańcom przedewazystkiem przestrzeganie 
azyatości, zdaje slg więc, że prawdopodubnia nie Jest 
to robak chuleryczny, ala jawnem jest, ża cholera by 
wzięła każdego, ktoby, jedząc ten olileb, neza? w u- 


kły kot. — W szale zazdrości). Przed kilkn dola- 
mi murare Jakób Bialek z Rya.rej zajęty był w Wil- 
kowicach koło Flałej nsprawianiem piwnicy, gdy wtem 
mazkodzony już mur się usunął, zagrzebnjąc nlenzczę- 
śliwego rototulka pod gruzami, zkąd ga późciej nie- 
żywegu wyciągnięto. Rialek pozostawił żonę i troje dro- 
bnych dzieci, 

W Lipnika trzynnat letni chłopak Józef Kanik past 
trzodę gospodarza Pezczotki. Wtem wypadła niespa- 
dzianie kotka, ukoczyła na cielę I zaczęła je gryźć, a 
gdy chłopak puezął ją butem upędzać, zwróciła się kn 
niemn i ukaleczyła go w palec. A że przed kilku 
dniami pokąasł wóciekły piea w Lipniku kilka pasów 
1 kotów, w mniemaniu, że kot musial być wściekły, 
zaordynował dr Śroczyński przewiezienie chłopca do 
zakładu Bujwida w Krakowie. 

Robotnik Józef Niłach w cegielni burmiatrza Zipae 
ra w Lipnikn wszczął ze aweją narzeczoną Msryg Pa: 
wlusówną kłótnię, w czacie której atrzelił do niej z re- 
wolweru. Kula trafiła Ją w prawe oko intkwiła w glo- 
wie. Nitacha zaraz aresztowano I oddano do sądu kar- 
nego w Białej Maryę Iawlnsównę odwieziona do szpl- 
tala w Białej. Nirczczęśliwa ma głowę tak spnchniętą. 
że dotychczas nie można było operacyi dokomać. Przy- 
czyną tago szalonego czynn byla zazdrość 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Piątek: „Warszawianka” i „Konfederaci Rar- 
sy“. 

Sobota: „Plastowie*. 


Straszna katastrofa kolejowa 
w Galicy', 


Stanisławów Pod Bukuczawcami wydarz/ła 
się atraszna katastrofa kolejowa. Wysłana po- 
cląg ratunkowy z 6 lekarzami. Pocląg pospieszny 
ze Lwowa nie nadszedł. 

Lwów. Wezorśj o godzinie 8 wieczorem wy- 
kolei? się pociąg osobowy stanisławowski xa sta- 
cyą Bukaczowce, Maszynista i palace ciężko ranni. 
8 wagonów wykoleiła się, e tych jeden sdrosgu- 
tany. Zabltych 8 oaób, ciężko rannych 14, lekka 
bardzo wlale. 

Połączenie telegraficzne Lwowa re Stanisławo- 
wem przerwane. 


Lwów. © ile się można byio dowiedzieć, dwie 
osoby zostały zabite, a mianowicie jakiś uczeń 
nieznanego nazwiska i Jakób Waschitz. zięć kupca 
Naaresna z Brodó». Kilkunastu uczestulków ka- 
tastrofy przybyło dziś do Lwowa, mianowicie mię- 
dzy tymi 5 funkcyonarynszów kolejowych i pewien 
żołnierz. Pociągiem, który ulegl katastrofie, je- 
chali i wyszli cało: hr. Mycielski, qr. Adam Kar- 
puszko, urzędnik prokuratoryi skarbu, powracający 
z kowisyi, Leonard Wiszniewski, marszałek po- 
wistu troliobyckiego, znany pisarz Teodor Jeske- 
Choiński z żoną | dzieckiem, dr. Adam Skałkow- 
skl z siostrą, pani Czaykowska, radca namiestui- 
ctwa dr. Szawłowski, wyższy urzędnik intendau- 
tury Bieczyński, Inżynier Śzleyaa i prof Mor. 
Minister hr. Dzieduszycki udał stę na miejace ka- 
tastrofy. Jeden z podróżnych opowiadn, że jadący 
zauważyli chwianie się wsgonów, jakie można 
zawsze obserwować przy przejściu z jednych szyn 
na drugie. Następnie wstrząśnienia wystąpiły ze 
zdwcjoną siłą i pociag począł skakać, jadąc wi 
docznie nie po szynach, ale pa progach. Równo- 
cześnie posypał się na nas grad pakunków z półek 
Dochodził zewsząd lament rannych. 

Drugi wagon z rzędu jadący za pocztowym wy- 
wrócił się na bok, sąsiedni splętczył alę na wy- 
sokość I-go piętra, trzeci zdruzgatany zupełnie, 
Widać z niego tylko kawałki żelaza i drzazgi. 
Wśród tych grnzów widać głowę jakiegoś żyda 
2 czarną brodą, bez śladu rany, w wleku lat 40, 
a obok bezkształtną masę druglega ciała | żoł- 
nlarza, pochylonego nad zmiażdżoną nogą. 

Inny podróżny opowiada, że ze wszystkich 
stron dolatywały straszne krzyki i jęk. Na 7-inio 
metrowym nasypie spiętrzone wagony tworzą bez- 
kształtną masę. Pociąg ratankowy przewiózł zdro- 
wych i rannych do Chodorowa, a następnie do 
Lwowa 

Pewny podróżny opowiada, że pociąg jechal 
z szybkością zwiększoną. Dwa wozy towarowe 
i maszyna od-rwane, a dopiero w odległości kil- 
kuset metrów znajduja się reszta pocągu. Z 11 
wozów stoją tylko trzy na torze, 5 wyrzuconych, 
a 3 potrzaskane. Tor zniszczony, szyny pogięte 
t połamane, progi powyrywane leżą porozrzucane 
na kilkanaście metrów. Z personalu pociągu nikt 
nie ucierpiał. Pociąg był przepełniony. Jechało 
550 osób, w tem bardzo wiele kobiet i dzłeci 


Lwów. Dyr. kol. państw. ogłasza: Wskutek 
wczorajszego wykolejenia się pociągu osobowegu 
Nr. 318, między stacyami Baukaczowce a Żurawno- 
Nowosielce nastąpiła przerwa w ruchu osobowym 
między Chodorowem a Halicsem. Podróżui udający 


stach, że trat} właśnia ma wspomnianego robaka. | się do Stanisławuwa, mogą jechuć drogą na Cho- 

Smacznego ! dorów-Podwysokie-Haliez, lub też Stryj - Staniała- 
Z Blałaj donoszą: (Zasypany murem. — Wóście- | wów. 

Pierwszy 


Najtańszy 


Magazyn Mebli 


Kraków, Floryańska L. 36, I, p. 
pod firmą a 


Urzędowy komunikat. 

Lwów. Lwowska filia e. k. Binra koresp. otrzy- 
mała ad dyrekcyi kele! państw. w Stanisławowie 
telegram o wypadku kolejowym: Stanil- 
sławów. Wczoraj wieczorem około g. 7 wyko- 
leito się między stacyumi Bukaczoweami a Żora- 
wnem, przy poclągu osobowym Nr. 318, dążącym 
ze Stanislawowa du Lwowa, 9 wozów usobowych, 
dwa wozy służbowe i 1 pocztowy. Dwle osohy 
poniosły śmierć, 6 osóh elężka rannych. Prócz 
tega zgłosiła 85 osób ohrażenła cielesne. Przy- 
czyna na razie jleznane. Iochodeenia w toku. 


EEEE AAA ZARA 
elegramy „Nowin*. 


Sejmowa reforma wyhorcza. 

Lwów. Komisya sejmuwa reformy wyborczej, 
jak donosi „Słowa Polskie" — zbierze się ua po- 
siedzenie 9 b. m. a godz. 9 rano. 

Tajemniczy zamach. 

Wenecya. (AJ. Stefanii). Od ośmin miesięcy 
mieszkał na Campo Santa Maria del Giglio rosyj- 
ski hrabia Kamarowskij-Pany. Przed kilku dniami 
przybył in pewien Rosyaniu, który zamieszkał w 
hotelu Daniell | sameldowal się jaka Naontmow 
z Orła. Wczoraj rano Naouimow kazał się w gon- 
doli sawieść do hr. Kamaruwskiego i chciał się £ 
nim widzieć, Służący oświadczył, że nie może go 
zaprowadzić do hrabiego, bo on jeszcze ápi. Nao- 
nimowowl udało się jednak dostać do sypialni 
hrabiego i tam dał do ulega 6 strzałów rewolwe- 
rowych. Następnie udał się Naomtmow napowrót 
do swegu mieszkania, poczem pojechał na dwortec 
i odjechał z Wenacyl. Hr. Kamarowskiego natych- 
miast przewieziono da szpitała. Rany jego są elg- 
żkie, ale zdaje się nie niebezpieczne. Kamarowskij 
brał udsiał w wojnie rosyjsko-japońskiej. Na za- 
pytaule rosyjskiego konsula oświadczył, że w kilku 
listach donoszona ma, że jakiś Rosyanin ma prey- 
być do Wenecyl i zamordować go, ale cn nie wie- 
rzył tym listom. Całe zajście wywołało ta wielką 
sensacyę. Policya pocryniła wstelkie zarządzeniu 
celem njęcia Naonimowa. 

Rozruchy strajkowa w Antwerpii. 

Antwerpia. W porcie wybuchł wielki pożar. 
Spłonęło 18-cie łodzi, Wielki kompleks bndynków 
stol w płomieniach. 

Antwerpla. Pożar trwa dalej. Cały pułk pto- 
nierów jest czynny na miejscu pożsrn.  Plonlerey 
kopią doły, aby zepobiedx ruzszerzaniu się pożarn. 
O półuoey wybuchły pożary jeszcze w dwóch in- 
nych miejscach. Pożar w porcie, gdzie ładują dree- 
wo, szerzy się dalej. 


Z Marokko. 


Marokko. Do „Morning Post“ donoszą g Tan- 
geru, że Francuzi pu wczorajszej walce przy pe- 
wrocie do Caeablanki, zustali przyjęci przez Hi- 
szpanów silnym ogolem, ponieważ Hiszpanie wzięli 
ich za Arabów. 


Rozmaitości. 


, Edward Grleg. W Rergn zmarł sławny nerwe- 
ski kompozytor, Edward Grieg. 

Cholera. Z Hadnpesztu urzędowo donoszą, że wia- 
domości, Jakoby w kilku miejscowościach komitata 
marmaroskiego wydarzyły się wypadki podejrzane o 
cholerę, ną bezpodstawne. 

Stan epidemii ch lery w Astrachaniu, Samarze, 
Kazaniu i wzdłnż Wołgi niezmieniony. W Nowogro- 
dnie wydarzyło się pięć uowych wypadków, Wielkie 
niebezpieczeństwo zawleczenia cholery groz! przez kup- 
ców, przyjeżdżających z jarmarków, 

Rząd, posłowie, służba parlamentarna. Na ży- 
czenia wielu pualów, zwłinzcza z cbozów myaliatycz- 
nych i radykalnych, rząd ani nie zam! nął anl nia od- 
roczył na lato parlamenin wiedeńskiego, skutkiem cze- 
go wszyscy p słowie pobierają po 10 złr. dziennia, a 
że przerwa ta w obradach potrwa niemal do końca 
października, więc każdy z nich otrzyma około 1.000 
zir. 2a tegoroczne ferye parlamentarne. Słażbie atoli 
parlamentariej, która pobiera dodatki, gdy parlament 
fankcyonuje, rząd za sierpień tych dodatków nie wy- 
płacił, zwrócili się urzędnicy i ałożba parlamentu do 
prezydenta Izby Weiaskirchnera z prośbą o Intarwen- 
cyę. Prezydent Welaskirchner zatelegrafował tedy z Ro- 
vigno, gdzie obecnie bawi, do prezydenta minietrów, 
ministra spraw wewnętrznych i skarbu, prosząc o wy- 
płacenie bezzwłocznie tych dodatków, akcro Izba nie 
Jeat ani zawkniętą, ani odroczoną. 

Kapitan 2 Kópeniok. Cesarz Willelm odrznclł 
prośbę o ułnakawienie „kapitana z Kópenicku”. 

Ospa w Wiedniu. Eyidemia ospy w Wiedniu 
rozszerza slę. Codzłań zgłaszają 3—4 nawych 
wypadków. Mini-terstwo handln wydało w rakre- 
sia poczty wszelkie zarządzenia, celem przeszko- 
dvenia sawleczeniu ospy przes organy pocatowe. 
Zaczęta szczepić wasystkieh fuukeyonarynazów wie- 
deńskiej poczty w liczbie 14.000 oaób. 

W azale. Z Wiednia donoszą: Olbrzymie wra- 


żenie wywarło ta wczoraj po południn w wielkiej 
„Sperlgasse*, gdy przez okno hotelu „kum golde- 
nen Stern* wyrzncano meble na ulicę. Równocze- 
Śnie usłyszana krzyk. Zebrało się mnóstwo sieka- 
wych przed hotelem. Zajechała stncya ratunkowa. 
Pasażer botalowy, 46 letni kupiec, przybyły e Dro- 
hobycza, Michał Rottenberg, dostał napadu szału. 
Zniszczył urządzenie pokojowe, a następnie meble 
wyrzucał przez okna. Z trudnością poskromiono 
go. Stacys ratunkowa odatawiła go do komita- 
rystu celem zbadania jego stann nmysłowego. 

Plorun w kościele. Kościół katolicki w gmi- 
nie Lemhark w Prusach zachodnich obchodził a- 
negdaj jubileu- 400-letniego istnienia. Z tego 
powadu przybyli księża s całej okolicy, a w ko- 
Śsiele znajdowało się około 3 000 osób. Naraz po- 
wstała szalona burza i ploron nderzył w wieżę. 
Cztery osoby na miejscu zostały zabite, — Wy- 
buchła panika, podczas której 16 osób ciężko po- 
kaleczonych została, przeważnia kobiety i dsteci. 

Kongrea asperantystów w Cambrigde. W u- 
biegłym tygodniu odbył się w Cambrigde III. 
kongres esperantystów, w którym wzięło udział 
przeszła 2.000 osób. — Przybyli przedatawiciele 
wszystkich bez wyjątku krajów, nawet Wanezneli, 
Urugwaju, Tunisu. 

Rząd belgijski delegował umyślnie oficera mi- 
nisteryum wojny p. Cardinala. 

Jest to snamienuy i pierwszy fakt w history! 
języka esperanto, że państwo ofcyalnie jest re- 
prezentowane i krok ten pociągnie za sobą nie- 
wątpliwie następstwa praktyczne. 

Przedstawiciel Belgi! doskonale włada języ- 
kiem esperanto | opowiada, że język ten już zo- 
stał wprowadzony do saekół wojakowych belgij- 
skich. Jest to zatem tylko kweatya osamu, ża inne 
rządy oficyalnie uznają jęcyk esperanto, jako śro- 
dek do porosumiewania się z innemi narodami. 

Miasto miało wygląd świąteczny, Na domach 
powiewały zlelona sztandary, w oknach sielone 
gwiazdy. Autora języka esperanto, dra Zamenho- 
fa £ Warszawy powitano na dworcu e honorami, 
Ozrekiwalł go przedstawiciele nniwersytatn, bar- 
miatrz miasta, muzyka, eskorta honorowa s 10 
konnych żołnierzy. Całe minste wyległo na ulice 
i okrzykami witano przejeżdżające powozy. 

Zsraz po przyjeźdaie dr Zamenhof został uro- 
czyścia przyjęty przez ciało profesorskie uniwer- 
sytetu w salt Fitewiliam College. Kongres zostat 
otwarty w Nowym teatrze przy udsiale około 
9.000 osób. Odipiewauo hymn eaperancki „Ea 
ro“, poczam dr Zamenhof wygłosił odesyt o sa- 
daniach konpresn przy nienstających owacyach 
| oklaskach. 

Na zakończenie poslano depeszę do króla E- 
dwarda, rredagowaną w jętyku esperanto. Król 
qQodziękował depeszą w języka angielakim. 

Granice w powietrzu, Zaledwie pojawiła ię 
uadzieja tylko, że balony udoskonalą się a c! 
sem da tego stopnia, iż możliwą się stania ki 
ga powletruna, a juź ostrożni Niemcy staraj 
nawet w powietrzu przeprowadzić granice, odgra- 
dzsjące ich ad innych państw. Wojskowy pilaar 
niemiecki, pułkownik Wagner, uważa za niesbę- 
dne zabronić obcym balonom dokonywania wszlo- 
tów w niemieckiej granicy atmosferycznej nawet 
w czasie pokoju, Żąda on wydania prawa, które- 
by pozwalało niemieckim władzom wojskowym ni- 
stczyć ogniem dzłałowym albo w inny sposób 
statki napowietrzne, nkaznjące się na terytoryum 
niemieckiem. Uważa on nadto za konieczna, ateby 
żegluga napowietrzna atała się monopolem pań: 
atwowym, podobnie jak ta ma miejsca e telegra- 
fem, pocztą i iunemi przedsięwsięciami charakte- 
ru ogólnopaństwowego. Konserwatywna „Deutacha 
Tages Zejtuug* podnosi olbrzymią rolę, jaką ata- 
tki napowietrzne odegrać mogą w przyszłej wej- 
nie, zwłaszcza w wojnie między Niemcami a An- 
glią. Dziennik twierdzi, że niemiecka flota napo- 
wietrzna obniży do zera znaczenie morskiej floty 
angielskiej, stanowiątej główuą potęgę Anglii 1 
domaga się, ażeby parlament niemiecki uchwalił 
niezwłocznie środki. potrzebne na budowę atatków 
napowiatrznych. 


Jaka Lędzia pogoda w piątek ? 
Prognozu wiedeńskiej stacyi motersologicznoj : 
Galicya sachodnia: Zmienule, miejscami opady, 
tywe wiatry, temperatura wyższa, pochmurnie. 


O Ó 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nle hlerze odpowledzialności, 


Da częśc! dzisiejszega nakładu dołączamy ogło- 
szenie Palarni kawy „Serenitas“. 


„Chromo-fotoskop* 


w Krakowla, ulica Floryańska L. 4, parter. 
Zmiana widoków co soboty. 


KAJETAN DUDZIAK 


noleca kompletne urzadzenia pokoi, oraz przyjmuja wszelkia robote dakoracejna i tamirarskia no canach mażliwia niskich. 


Perfumy i Mydła, Szczotki, 
Gą"ki i Grzebienie, Opa- 
Wody miueraln=, 


trunki, 
Srodki lecznicze. 


poleca 
najtaniej 


Skład apteczny Mig. farm. 
Jadwigi Klemensiewiezowej 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 


Specyalność: 
artykuły hygieny 
kobiecej. == 


Hipolit tawar łerkogzewski 


wladolclal dóbr zlemakich 
przażywizy Jat 67, po ciężkiej 
chorobie, zasnął w pann dnia 4 

września 1907 r. 

W głękokim żalu pogrążona cór- 
ka, sięciowie i wnuki zapraszają 
ma obrzęd pogrzebowy, który od- 
będzie mę w płątek dnia 6. b. m 

odzinie 4. po południn s domu 
żałoby pod L. 18 przy ul. Wol 

skiej, wprost na ementarz 


Nabożeństwo żałobna 


udprawionem zostaniew poniedzia- 
lek dnia 9 bm. o godzinie © rana 
w kościele 00. Kapucynów 


Zakład pogrzebawy Jana Walnaga, 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 kalarzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 
o LEN m Poka anka 


Poszukiwane. 
janienka, przystojna, lat 


Młoda Bpa ukodczone 1 klasą 


wydziałową, poszukuje zajęcia whan- 
dlu Zgłoszenia do Administracyi Ro 
T 


win“ Kraków, Rynek 8, 
Antonina Sz" 
MONINA krakowie dnia 96 aier- 
pnia br. trzy sznurki korali wartości 
800 kor. Łunskawy rualazca zoohce 
się zgłosić na policzę, gdzie otrzyma 
a 


stosowne wynagrodzenie. 
potrzebny do 


Stodi Eirini. zg 


górzki, Szkolna 79, i. p. 
krawszyni posnka 


Mzdolniona ję rosły w domach 
prywatnych, Wiadomość w Admini- 
ntracył „Nowin“ w Krakowie. V88 


jednopiętrowej 
aasad się Orza- 
284 


Do aprzedania 
domowe i meble, ora 


e 

ZATZĘKY ima pomniki gospodar 

Wiudomożi w Zarządzie Hotelu 

ukiegu między godziną B-cią a 6 
JB 


Do wynajęcia. 
Anie kuchnia i przedpokój 

3 pokoje od i października b. 2 
pray ul. Sakalakiej I 11, w Podgó- 
ram na I-em piętrze, do wynajęcia. 
480 

wran z trafiką, dobrze 
Salep sę renina, 1 powoda 


wyjazdu dla poratowania zdrowia jest 
vi 1 pazdziernika br. do sprzodania. 
Wiadomość Zwierzyniec 88 koło kla- 


aztora pp. Norbertanek GEI 
krakowska w Bachal 


Plekarnia ii kozmieraa wie. 
t 


kiego, dobrze się rentująca raz 
do wynajęcia. Wiadumość tamże, 


: Pa 
Najtaniej 
a najlepszej jakości aprze- 


daje wszystkie artykuły spo- 
żywcze handel pod firmą: 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulicy 
HNupitalmej. 848 


14 kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2:40 
wyrób włazny poleca 
ADAM PIASECKI 


Kraków, ul. Długa 10. 


ul. Flaryadaka 2, Hata! Draz- 
deński. 680 


[ki skolge! 


dla wszystkich szkół luda- 
wych | wydzlałowych. 


Druki *” 


gminne, parafalna dla pp. 
adwokatów i inne. 


Utrzymuje zawsze gotowe na 
składzie i poleca pa [cenach 
umiarkowanych 


DRUKARNIA 


W. Porralskiego 


w Podgorzu 
Nr. Telefonu 736. 


| 3 K. 40 b. i wytej. 914 


R. PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 18 
“poleca swe znakomite, przez hafciarnia i 


Cenniki razayła alę darmo | apłatnia, = 


Na ogłoszenie firmy „J. Iwanicki“ będącej własnością 
nie machanika specyalisty, lecz nauczyciela ludowego, 


ększa w kraju firma 


swa źródła w grubej i nie- 
iej J. Iwanicki“ przy mojej 


H 
nie powodu jakichś przymaso- |] 
IYIYIIIIIIXTIzIIr 


NDZŻZELLLSSLDR 


onkurencyjnie niekich 


(i Eu rsaegng 1 wędzone, 
arynaty. 
Raki 


SE. Markiowioz, Hala Rybna, alg Apna, Kraków. 


P. T. Odbiorcom en gros, klasztorom instytytom, odpowiedni rabat, 


ZAKŁAD jama . 
artyst.-kamieniarski | «=== La) ke) 
I budawlany ki Najwi 
Józefa Kuleszy > s z 
|= © s 8 
„grze i Sarnero sz cwi X A 
gdejmuja się wykana-| Sa r” 
mia grobowców w mi 
(SOSIAŁ 4 = N z E pracownia krawieckie wypróbowane ] za najlepsze uznane 
NARŁADEM <= p | o maszyny i arinin l da hafti, Kir adi inne w przy- 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ A = R aniu. naweżidor wage ng MYR, 
Dra Władysława Miłkowskiega o = 2 
W RAKOWE s. | SZ | upg X H Fa ||e| Uwaga! 
oznie pawiękazene | aj odpowiadam, że jej iasynnacye 
wydanie driełka pod aatri za -) m kostnej EPE Dopiaku „da 
NOWENNA pa a -i Ñrmie sanieshalem używać z kurtuazyi dla firmy śp. Twanickiego 
a xa rapłatą odszkodowania, lecz 
najskutaczniejsza do Matki Ba-| sg ie N GE a 
aklej Nleustaj. Pomacy o FZSZSZK: z5zi 
a 2 p |+EEEEEE8% SERGE. 
przez gm — 
O. Saint Omer'a, Redemptorystę. | ==» —-—-———— 
Z tfancūskiego przslóżyi © Bernard sz 3 S AE, Sa 
uhleñaki, tegoż zgrom: » za u 
Str. 34A w B2-ca kartonowana 60 bal. | WOD CE" 4 = NA NEZON LETNI Z 
Tot anno dziełka x obwódkami nie- | oem T poleca po cenach ki 
kid Bidet ąz ER. E Nery jakoto ementaler, groyse, szwarzenberger, eida- 
Najńw. Panna Nienst. Pomocy w opra- mer, parmezan Oraz sery deserowe. 
wie bardzo ozdobnej płócieanej zo = «w kę EB |||| Jarzyny wszelkiego re-> 
ocenami, "(różna kolory) | brzegi | mn dzajn 
ocone K. 1. 4-a p 
Na porto jednego egr. należy załączyć Qwace południowe i kra- 
10 hal; jeżeli ponyłka ma być reko- 0 (4 0 $ jowe. x 
mesdowkaw (a! S6 'balersy więcej: ||| | Konserwy, kompoty, Maggi, Musetardy, sardynki, cze- 
Najnowszy katalog nakładow; | tycz GT O c 
przesyła RA każda ester, z Lorek ul. Flarya loD. 42 kolada i t. p. 
franoo. 
poleca pokoje dla przejezdnych 
za. Awiałieta, 1R a M opałam od 


100 


Fabryka wód mineralnych sztucznych I spozpalgch leznicpoh 
1 CAMURSKI 


Gartrady L. 4 


uprawniona 


OZGY ASZ 


w Krakowie uli 
l 


p 
SKEA 


msaelkiego gatunku. Ma także wiel 


ikładem chamiesnym 
Selterskiaj, Vichy, Maryenbadzkiej, 
ale ledzaicze, jak: Litową Bro 
oraz Wady laoznicze normalse 
a przepisn praf. lawarskiega. 49 
Sprzadaż cząstkowa w aptekach | drogneryach, Cenniki ne żądanie 


Kiuing 
lodową, 


Hombug, 
mową, J 


6 
franco. 


Materye welan 


FARBIARNIA | PRALNIA CHEMICZNA 
pod firmą: 


przyjmuje do farbowania, prania lnb odczyszczania wezel- 

kie materye jedwabne, wełniane, bawełniane, aksamity, 

koronki, dywany, liranki, kapy, ornaty, nbrania męskie 

i damskie, uniformy wojskowa, pokrycia meblowe, i t. p. 
w całości lub prute. 

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jaknajprędzej 

876 za pobraniem pocztowem. 


Próbki na ża 


KAJETANA 


DUDZIAKA 


sa 


W KRAKOWIE 
ul. Fioryańska 1. 36, 


życza takowe po umiarkowanych cenach, 
oa pata firai OIS 
Najmodniejsze 


batysty perkale i zefiry na suknle damskie. 
Paltoty, Peleryny i Spódnice 


oraz 
PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH 
Kraków, Karmelicka 17 pot wzorowym zarządem — poleca 


Magazyn IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 3. 


MAGAZYN MEBLI 


Zakład tapicersko-dekoracyjny 


Zamówienia z prawincyi odwrotnie. 


HERBST 
ca Mikołajska 1. 6. 
a twój 


MEBLI 


iki wybór w użytych meblach i w: 


iane I jedwabne $ 


danle adwrotnia. 718 


ypo- 
887 


PIERWSZORZĘDNY 848 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


uj. Wikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


Dla niezamożnych daleka idąca uatąpatwa. 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 
ad deszczu I zwykłe 
lk BEA KEK W sie dE EA A 
Serdaczki, kożn zki dnmskie, męskie i dziecinna, 
Sabałówki, oryginalne zakopiańskie, 
Zuawki, Ułanki, Kryniczanki, 
Węgierki, Sukmanki Kościunzkowskie, 
Karatya, czapki | paski LEO wizystko wyrobu w łasasga 
poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek, Linia A-R 1l. 45 
nad aptoką pod „Białym Orłem” 

Modal srebrny na wystawie w Łańcncie w r. 1004. Mada! srebrny na 
wystawie w Przemyślu w r. 1904. Medal broncowy na wystawie w Dam. 
bicy w r. 1004. Mada! srebrny na wie w Zakopanem w r. 1908. Me- 
dal sloty i arebrny na wystawie w lowia w r. 1906. sad 


Filia w Krynicy pod „Błałą Bóta“. 


Droguerya 
i ambulatoryum przetworów chem. 


Zygmunta stehlika 


magistra farmacyi w Wieliczce 
polana 

Wazalkie chemikalia. Zioła lecznicze. Artykuly do 
fotografii. Wody mineralne, naturalne i polecana 
przez p. p. lekarzy, wyrobu krajowej fabryki Rzący 
t Chmurskiego. Wszelkie opatrunki i artykuły chi- 
rurgicene, gumowe hygleniczne, worki na 16d, ter- 
mometry, opaski przepuklinowe, opaski kobiece 
1 wkładki de tychża. Mydła i perfumy w ogromnym 
wyborze francuskie, angielskie ì krajowe. Laklery 
i pasty do podłóg, pasty do obuwia Globin | kra- 
jowe. Wina naturalne tokajskie, austryackie, fran- 
cuskle, reńskie, Champen, Cliqnot, Kouiaki lecenicsa 
franc. Hennessy, austr, Berger Volk. 


Szkodliwość nikotyny usunięta! 


„SALVESOL* 


pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się, tworey 

z nikotyną związek chemiczny nierozpnazcealny w wilgoci i tej 

to własciwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaja aię 
do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe driałania. 

O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadesą ror- 
powszechnione tutki cygaretowe ze „Nalyesolem*, oras uznanie, 
jskiem raczył mnie sassczycić WPan Prof. Dr. A, Mars: 
WP. Mr. W. Bełdowski w Krakowie. 

Z przyjemnością donoszą WPanu, ża od czasu, jak tżywam Pańskinj 
waty „Salysa0i” w cygarniczkach szklanych, nie doznają przykrych objawów 
które mi dokuszały skatkiem palenia tytonin. Wobec tego upraszam o ma- 
deranje mi za pobraniem pocztowóm I t. d. 


Lwów, 8. maja 1808. Z wysokiem powataniem 
Prof. Dr. Antoni Mars. 
Oryginalny pakiecik Waty „Salvesol% wystarczy n 
300 do 400 papierosów lub cygar. Ez 
1.000 tutek ze „Salvesolem“ kor. 280, 
Pakiecik waty „Salyesol* 30 lab 60 hal. 
10 cygarniczek azalanych 1 kor. 90 hal. 
Wyroby te poleca: Zakład przemysławy wyrobów papierowych 
„NORIN“ 
M. W. BEŁDOWSKI W KRAKOWIE. 


Założana w roka 1867 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 
MY: 

F. & E. Zajączek i Lankosz 
POLECA 


Sukna, Sleraczki, na;medniejsze Kamgarny | Karty 
wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie 


e PA Krakowie, Rynek gl. 44, A-B. 
rady we Lwowie, ul. Jagiellońska 8, 
P -AARRE © dla sprzedaży hurtownej i drobiszgowej. 
Kace, Derki, Fiica dywanowe, Flamela watąplona, Weg 
do watowania | wszelkie Podszewki. 


TOEGA EAU EIERE E ETN m EE 
| "IZMIANA LOKALU. 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T, Publics., iż mój 


MAGAZYN OBUWIA 


pod firmą 
JONGER WIRTH 
został na ulicę Gradzką 43, 


z powodu przebudowy prii 
naprzeciw handlu win WPana Gralewskiega 


Polecam uwój bogato zaopatrzony magazyn wszelkiego ro- 
dzaju obuwia męskiego, dainskiego i dziecinnego, sprewadzana 
x pierwszorsędnych fabryk Karłsbadzkich i Więdeńskich i sprae- 
daję takowe po tych samych cenach jak na ulicy Krakowskiej. 

Polecając się łaskawym waględom Szavownej Publiczności 
ręczę za rzetalną usługę i kueślę 
907 z poważaniem M, Jusgarwirth, Gredzka 43, 


Wydawana: Lucyna Sresapańska 


Badaktar edpowiednialny: Ladwik Saczspański. 


W. Drak Korneckiego i K. Wojnara w Krakowia. 


